








4 czerwca 2015 r.			  Gazeta Ustrońska   15

FELIETON

Minął kolejny rok mojego życia. Skończy-
łem sześćdziesiąt siedem lat. Dni bezpośred-
nio poprzedzające moje urodziny przyniosły 
mi bardzo miłe chwile. Najpierw, w ramach, 
tradycyjnych, bo już XXIII Spotkań Senio-
rów Alpinizmu i Taternictwa w Morskim 
Oku, udało mi się, wraz z moim szwagrem 
Zbigniewem Blimke, znanym w kraju i na 
świecie, doktorem nauk weterynaryjnych, 
ale początkującym taternikiem, wejść na 
Szpiglasowy Wierch 2.172 m n.p.m., czyli 
najwyżej ze wszystkich uczestników spotka-
nia. Na następny zaś dzień, po raz pierwszy 
od drugiej tury wyborów prezydenckich  
z 1990 roku, udało mi się zagłosować na 
kandydata, który został prezydentem RP.

Już od ubiegłorocznych wyborów samo-
rządowych mogliśmy zauważyć, że w życiu 
publicznym następuje długo oczekiwana 
zmiana pokoleniowa. Zarówno w wybo-
rach: do rady miasta Ustronia, jak i do rady 
powiatu cieszyńskiego, a także do sejmiku 
województwa śląskiego nastąpiła radykal-
na zmiana starszego pokolenia radnych 
na młodsze. Zawsze, takie zmiany witam  
z radością, gdyż uważam to za rzecz natural-
ną, której nie ma się co dziwić.

Zdarza się jednak, że ludzie starsi, nie 
chcą się z tym pogodzić i próbują za wszelką 
cenę do takiej zmiany nie dopuścić. Wtedy 
w swoim postępowaniu stają się aroganccy, 

agresywni, złośliwi, szyderczy, a w konse-
kwencji śmieszni. Widzieliśmy to podczas 
minionej kampanii prezydenckiej. Zaczęło 
się od niemal powszechnego wyśmiewania 
młodych kontrkandydatów w wyborach na 
prezydenta. To, co wygadywano na panią 
Magdalenę Ogórek, Adama Jarubasa i na An-
drzeja Dudę nie mieściło się jakichkolwiek 
standardach przyzwoitości. Znani politycy 
koalicji rządzącej, prorządowi politolodzy, 
dziennikarze, aktorzy i celebryci publicznie 
wyśmiewali się z kontrkandydatów urzę-
dującego prezydenta. Sam zaś Bronisław 
Komorowski nie chciał się zniżyć do udziału 
w debatach z młodymi kontrkandydatami 
przed pierwszą turą. Już na samym po-
czątku kampanii dnia 5 stycznia 2015 roku 
w programie publicznej TVP, u redaktora 
Tomasza Lisa, Adam Michnik redaktor 
naczelny Gazety Wyborczej powiedział: 
„Jeżeli nie stanie się coś takiego, czego nie 
jestem w stanie przewidzieć, że Bronisław 
Komorowski po pijanemu na pasach prze-
jedzie  niepełnosprawną zakonnicę w ciąży, 
to będzie prezydentem”. W programie, za 
który redaktor Tomasz Lis, otrzymuje 92.000 
złotych wynagrodzenia z naszych podatków 
i abonamentu, mogliśmy usłyszeć takie 
bzdury w wykonaniu wciąż guru wielu inte-
lektualistów w Polsce. O tempora! o mores! 
Później było już tylko gorzej, bo popisy 
aktorskie: Daniela Olbryskiego, na koniu  
i w kapeluszu kowbojskim i Tomasza Karo-
laka w opętańczym tańcu po pierwszej turze 
wyborów i w ohydnej intrydze z nieprawdzi-
wym wpisem internetowym córki Andrzeja 
Dudy, znowu w programie Tomasza Lisa,  

w publicznej TVP, doprowadziły młodych do 
wrzenia. Nie pomogły nieudolne agitacje za 
Bronisławem Komorowskim podstarzałych 
młodzieńców Owsiaka i Wojewódzkiego. 
Młodzi nie dali się nabrać na takie numery. 
Zagłosowali na przedstawiciela młodszego 
pokolenia - Andrzeja Dudę.

Kto więc stał za Andrzejem Dudą? Dziś 
już wiemy. Nie był nim Jarosław Kaczyński, 
jak złowieszczo głosili ze sztabu Bronisła-
wa Komorowskiego. Za Andrzejem Dudą 
stali ludzie młodzi, ale także rolnicy, miesz-
kańcy wsi. A kto stał za Andrzejem Dudą  
w Ustroniu? Na pewno 3.241 jego wy-
borców w II turze. Ale, przede wszystkim 
stali za nim ci, co wywiesili jego bandery 
na swoich domach, lepili jego plakaty na 
planszach wyborczych. Brali czynny udział  
w jego kampanii. Trzy osoby z Ustronia weszły  
w skład bielskiego Społecznego Honorowe-
go Komitetu Poparcia dr. Andrzeja Dudy.

Urzędujący prezydent miał prawo wybrać 
termin wyborów. Bronisław Komorowski 
wybrał 10 maja, bo to miał być dzień jego 
triumfu, w dwa dni po obchodach 70-rocz-
nicy zakończenia drugiej wojny światowej. 
Wielu mu zarzucało, że zrobił to umyślnie.  
A tu okazało się, że prezydentowi ani 
obchody się nie udały, ani nie wygrał  
w pierwszej turze. Druga tura zaś, zgodnie 
z kalendarzem wyborczym, wypadła na 
niedzielę 24 maja, w Święto Zesłania Ducha 
Świętego. A jak to było ze zstąpieniem Du-
cha Świętego na Ziemię, Tę Ziemię, wszyscy 
wiemy z naszej najnowszej historii Polski. 

Święty Jan Paweł II spogląda z góry i tylko 
się uśmiecha.                      Andrzej Georg                                                                

Zmiana

FELIETON
Pani prezydent

Babskie gadanie

Brakuje tu kobiecej ręki, damskiego spoj-
rzenia, po prostu babskiego gadania. Tu, 
znaczy na przedostatniej stronie Gazety 
Ustrońskiej, na której to 8 lat temu zagościły 
felietony. Zwróciłam się do szanownej re-
dakcji z pytaniem, czy nie udostępniliby pół 
stroniczki kobicie z krwi i kości, pracującej 
zawodowo matce Polce, która ma mnóstwo 
rzeczy na głowie i koniecznie chce se wziąć 
jeszcze jedną. Mówię to ironicznie, ale pew-
nie tak by to skwitowali moi domownicy. 

Nie umiem się powstrzymać, żeby nie 
dorzucić swoich trzech groszy, bo takie naby-
łam przez lata przeświadczenie, że „do tanga 
trzeba dwojga”. W młodości liznęłam trochę 
tzw. literatury feministycznej, a wnioski wy-
ciągnęłam takie, że nieważne, czy z różnych, 
czy z jednej planety pochodzimy, ani my bez 
nich, ani oni bez nas rady by sobie nie dali, 
nie mówiąc już o tym, że byłoby nudno. 
Feministką nie jestem, ale gdzie mogę, zna-
czenie tego żeńskiego pierwiastka staram się 
podkreślać. Nie zamierzam ruszać na wojnę 
z brzydszą połową ludzkości. Niech sobie 
żyje w spokoju, zajmuje się swoimi bardzo 
ważnymi sprawami, rządzi tym miastem, 
krajem, zakłada partie, wstępuje do nich  
i występuje, reformuje polską piłkę nożną, 
prowadzi dysputy na każdy temat. 

Moim zdaniem polityka nie jest dla kobiet. 

Jest zbyt chaotyczna, irracjonalna i za daleko 
od szarego człowieka. Od razu było wiado-
mo, że Magdalena nic nie zwojuje, bo jest 
za ładna. Z tego powodu panowie – wyborcy 
nie traktowali jej poważnie. Głosujących 
kobiet też nie przekonała. Nie uwierzyły, że 
zadba o likwidacje nierówności, zaopiekuje 
się ofiarami przemocy domowej. Dlaczego? 
Wystarczy posłuchać, jak swój program 
przedstawia. To blond dziewczę samo raczej 
potrzebuje opieki. 

A właściwie, ile kobiet jest prezyden-
tami na świecie? Dane z Wikipedii są dla 
nas bezwzględne. Na prawie 200 państw, 
w czerwcu 2013 stanowisko prezydenta 
zajmowało 8 kobiet: w Liberii, Argentynie, 
na Litwie, w Brazylii, Kosowie, w Repub-
lice Środkowoafrykańskiej, Chile oraz na 
Malcie. Dodatkowo 3 kobiety wchodzą  
w skład Szwajcarskiej Rady Federalnej, która 
funkcjonuje jako kolegialna głowa państwa. 

Na stanowisku szefa rządu zasiadało także 
8 kobiet: w Niemczech, Bangladeszu, na 
Trynidadzie i Tobago, w Danii, na Jamajce,  
w Słowenii, Senegalu oraz na Łotwie. 
W latach 2009-2013 premier Jóhanna 
Sigurðardóttir w Islandii była pierwszą osobą 
na takim stanowisku, która otwarcie mówiła 
o swoim homoseksualizmie. Być może coś 
już się zmieniło, premier została choćby Ewa 
Kopacz, ale proporcje jakie są, każdy widzi. 

Moja fryzjerka, gdy ją spytałam, na kogo 
będzie głosować w wyborach samorządo-
wych, zaperzyła się: „Jak to na kogo?! Na 
kobietę!” „Nie interesuje panią program, po-
glądy?” – drążyłam. „A co wynika z gadania? 
Nic. A kobiety na pewno zrobią co się będzie 
dało i bez gadania. Trzeba się dogadywać,  

a nie gadać, bo sam jeden radny i tak nic nie 
może.” Zupełnie innego zdania jest jeden  
z moich znajomych, który lubi opowiadać 
dowcip: „Dlaczego nie byłoby wojen, gdy-
by kobiety rządziły światem? Bo by się na 
siebie poobrażały”. Jak to zwykle bywa, 
prawda leży pośrodku, ale na pewno jest to 
prawda bardziej prawdziwa, gdy dochodzą 
do niej wspólnie kobiety z mężczyznami. 

W naszym mieście nie było jeszcze ko-
biety burmistrza, w zeszłym roku była na 
to szansa, choć przyznajmy, niewielka. 
Mamy panią wiceburmistrz i, co warte pod-
kreślenia, od początku samorządu miejską 
kasą zarządzają panie. Ustroń wychodzi na 
tym bardzo dobrze. Bardziej koedukacyj-
nie jest w innych gminach, a raczej było. 
W Istebnej przez wiele lat rządziła pani 
Rabin, w tym roku było 5 kandydatów,  
w tym jedna kobieta, ale nie została wy-
brana na wójta. Do listopada 2014 kobiety 
były gospodarzami w Skoczowie, Chybiu, 
Strumieniu. Ostała się tylko pani Grygierek  
w Strumieniu, mimo że kandydatki znalazły 
się w większości gmin, w Skoczowie były 
nawet dwie. 

Chciałabym, żeby więcej pań odniosło 
sukces w polityce, jednak prawdę mówiąc, 
żadnej bym tego nie życzyła. Mamy bardzo 
fajne panie radne – miejskie, powiatowe  
i wojewódzkie, również posłanki rzetelnie 
zajmują się robotą, ale na pewno brakuje 
ich w domu i rodzina tęskni, i kot, i pies,  
i ogródek, i przyjaciółki. I powstaje dylemat 
– iść do tej polityki i robić porządek czy 
robić rzeczy najzwyklejsze i jednocześnie 
najważniejsze. Nikt mi nie wmówi, że to 
się da pogodzić.                       Janka Krzok
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SĘDZIA BEZ GWIZDKA

Dość szczęśliwie Kuźnia wygrywa 
w Cieszynie. Gospodarze walczący  
o utrzymanie w lidze okręgowej starali 
się jak mogli, chyba jednak zabrakło 
umiejętności. Praktycznie dwie zdobyte 
przez nich bramki to zasługa defensywy 
Kuźni. Na meczu sporo kibiców z Ustro-
nia. Wszystkie bramki dla Kuźni zdobył 
Adrian Sikora.

Pierwszego gola A. Sikora strzela już 
w 13 min. wykorzystując podanie Mar-
ka Szymali. Druga bramka w 27 min. 
to składna akcja całego zespołu. Gdy  

TS Piast Cieszyn - KS Kuźnia Ustroń  2:3 (0:2)

1	 Landek	 26	 63			 75:22
2	 Wisła	 26	 60			 91:29
3	 Dankowice	 26	 54			 78:39
4	 Skoczów	 26	 50			 54:36
5	 Kuźnia	 26	 49			 50:31
6	 Bestwina	 26	 43			 42:35
7	 Cięcina	 26	 36			 40:44
8	 Koszarawa 	 26	 32			 46:45
9	 Żabnica	 26	 32			 52:58
10	 Czechowice	 26	 31			 33:43
11	 Pruchna	 26	 30			 29:37
12	 Cisiec	 26	 26			 40:54
13	 Porąbka	 26	 23			 28:65
14	 Chybie	 26	 23			 34:69
15	 Cieszyn	 26	 20			 36:66
16	 Jaworze	 26	 13			 28:82

w polu karnym piłkę otrzymał Piotr Hu-
sar i wszyscy myśleli, że będzie strzelał, 
ten jednak przedłużył do A. Sikory i tak 
został ustalony wynik pierwszej połowy. 
Piast budował akcje, ale raczej takie cha-
otyczne. Obraz gry zmienia się w drugiej 
połowie. 
- Coś tu nie tak, skoro Husi cofa się 
do obrony - skomentował pewien frag-
ment gry siedzący obok trener Zbigniew 
Janiszewski, który prowadził Kuźnię  
w latach 2003-2004. Faktycznie, Kuźnia 
po objęciu prowadzenia cofnęła się do 

obrony licząc na kontry. Piast dominu-
je na boisku, stale jednak ma kłopoty  
z oddaniem celnego strzału. Ułatwia to 
obrona Kuźni tracąc dwie bramki po 
swych błędach. Najpierw Artur Węglarz 
główkuje nad Joachimem Miklerem, do 
piłki dochodzi zawodnik Piasta i strzela 
do pustej bramki. Drugą bramkę traci-
my, gdy dośrodkowanie wpada do siat-
ki. Piast mógł wyjść na prowadzenie, 
ale będąc kilka metrów przed bramką 
zawodnik tej drużyny strzela kilkana-
ście metrów nad poprzeczką. Wynik 
ustalił A. Sikora w 89 min. Najpierw 
minął obronę Piasta, potem bramkarza  
i celnie strzelił.

A. Sikora to klasowy zawodnik i w tym 
meczu mógł zdobyć więcej bramek. Nie 
dopuścił do tego sędzia nie odgwizdując 
ewidentnych fauli na tym zawodniku. 
Wszyscy widzieli, poza arbitrem. Po ta-
kim komentarzu zazwyczaj ze środowiska 
sędziowskiego słyszę, że się nie znam. 
Dlatego dwa zdjęcia, dodam tylko, że po 
tych ewidentnych faulach sędzia nie użył 
gwizdka. Zresztą, boczny arbiter tłuma-
czył, że taki faul w środku boiska sędzia 
by gwizdnął, ale nie w polu karnym.

Po meczu Adrian Sikora powiedział: 
- Po pierwszej dobrej połowie, wygry-
waliśmy dwoma bramkami i gra była pod 
naszą kontrolą. Nie wiem co się stało po 
przerwie, bo nigdy nie gramy, by bronić 
wyniku. Zresztą nie lubię tego, bo zazwy-
czaj kończy się tym, że bramki strzela 
przeciwnik. Dlatego mając przeciwnika 
na deskach chcieliśmy zadać decydujący 
cios. Nie udało się, Piast się podniósł,  
a my niepotrzebnie cofnęliśmy się, stra-
ciliśmy dwie bramki i zafundowaliśmy 
sobie nerwową końcówkę. Gra się 90 mi-
nut i udało się strzelić w ostatniej minucie. 
Na te trzy bramki zapracował cały zespół. 
Cieszymy się, bo dużo było krytyki po 
czterech porażkach. Z Cieszynem zawsze 
ważne mecze, wszyscy sobie ostrzą zęby 
na takie pojedynki. Najważniejsze jest 
zwycięstwo, a różne głosy dochodziły do 
nas przed meczem. Pokazaliśmy, że dla 
nas liczy się tylko boisko i gra w każdym 
meczu o zwycięstwo.   Wojsław Suchta

  

Po tym faulu A. Sikora kilka minut dochodził do siebie.                                       Fot. W. Suchta

Skoro obrońca jest wolniejszy,  łapie za koszulkę.                                                  Fot. W. Suchta


